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NIEKARNOŚĆ POLSKA—OTO WRÓG! 
ZABIJCIE WROGA! 


Prawo zwycięzcy. 


Uczniom i uczennicom moim 


pos więcom 
SERCA MIERNOT. 
l 
Nic tak nie upadla narodu, jak nie- 
wola — mic go tak we wyjaławia duchor 


wo i nie poniża, jak brak własnega pań 
stwa, Polska od roku 1704 wyzbyła się 
istotnej państwowości, zaś od lat 125 z ne 
rywkowymi półprzerwami, znosila miewo” 
lẹ- Mamy za sobą 214 łat wyjaławiania 
ducha 125 lat upadlawia, Przetrwaliśmy, 
Wauęcej, Z kałuży, w którą nas cisną! los 
1 własne blędy, unieśliśmy czystym, wrpr 
dzony genjusz narodu, isktę puścizny dzie 
jowej (Piastów, Żólkiewskiego, i Dąbrow* 
skiego, W glębime serc polskich gorzeje 
znicz zapalony mocarnemi dłońmi Mieszka 
1 Chrobrego Bolka — gorzeje, by spow = 
dorwać jeszcze kreślenie więlkich słów na 
kartach dziejów... 

Laia niewoly jednak, <robiły swoje. 
Niejedno serce zmiękczyly w błotku po- 
niżenia, niejediią duszę skarliy, nejedno 
czolo, myśli i serce napiętnowaly stygma- 
tem miernoty. 

I stało s tak, że w współczesne 
życiu polsktewm, jako balast majgarszy, ja” 
ko kula u nogi, włóczą się setki i tysiące 
miernot, by kazdem słowem, każdym czyr 
nem, każdym odruchem opóźniać rozkwit 
Natodu, utrudniać zmudną, acz zdobywczą 
drogę ku promienuemu Jutru Polski, 

Serca Miernot.. 

„Bitwa przegrana — mówi Józef de 
Maistre — to bitwa, którą uznaliśmy za 
przegraną”, odnos Się W z jednaką słuszno* 
ścią do każdej walki w życiu. Serca inier 
not uznają bitwę za przegraną, nim wejdą 
w linię ognia — w najlepszym razie, po 
pierwszej przegranej potyczce, „Ze wszyst- 
kich błędów — stwierdza tnarszalek Foch 
— jeden tyłko jest haniebnym, a jest nim 
hezczyność”. Serca miernot lubują się w 
bezczynności, Gdy widzą zlo, załamują ręce, 
zapelniają świat jałowem stękamiem, roz- 
dzierają szaty nad przejawem zła, kraczą 
zlowróżbnie, winią rząd, ogól losy—nie de“ 
cydują się jednak zakasać rękawów i przy” 
stąpić do zwalczania zla, w dostępnym dla 
nich zakresie, 

Serca  miernot... 

Miernota mówi o wszystkiem, wie 
wszystko, zna wszystko wszystkiego 
dokonalaby lepiej, prędzej, skuteczniej. Naj- 
chętniej zabiera glos w sprawach, o któ: 
rych nie ma zielonego pojęcia, rozstrzyga- 
jąc bezapelacyjnie najskomplikowańsze za: 
gadnieiia, Wszystko, co jest jej niewyg d- 
ne, mianuje glupstwem i bezmyślnością | 
to z reguly głupstwem „możliwem tylko 
u nas”, „przy naszym rządzie", Krytykuje 
wszystko z niczego nie jest zadownlona. 

Dla miernoty „m nas“ jest zawsze najr 
głupiej, najgorzej, najtrudniej.  Namvny 
szowinizim, przeinaczyłą maodwrót: u ob- 
cych, gdzieś we wszechświecie, dostrzega 
wszystko, radosne, celowe — u siebie, w 
ujczyźnie, wszystko złe, smutne, bezmyśl- 
ne. Szerzy z zamilowaniem panikę, kolpor- 
tuje majstraszliwsze i najbezsensowuniejsze 
wieści, W każdym przesileniu rządowcin 
widzi znamię anarchji, w każdem wrzo- 
dzie społecznym  doszukuje się gangreny 
argamizmu, kazdy kryzys gospodarczy uzna” 
je za beznadziejne bankructwo, w każdej 
porażce widzi przegraną wojnę, z każdej 
podróży zagranicę przywozi wieści o zu” 
pelnym upadku powagi Polski, œ powszech- 
nej dla Niej mechęci i pogardzie, lubuje 
się w czarnych, najczewniejszych barwach. 

Martwi się szczerze fantasmagorją, 
którą sama wywołala. Nie widzi nic z te 
go, co naród już, w najcięższych warun 


Musimy zwyciężyć! 


Jest to wprost nieznośne! 
Dzień w dzień, co mgnienie, od rana do nocy, sto tysięcy razy na go 


dzinę, nuljony ludzkich megafonów, mljony żywych trąb, kroaje rozdziawionych 
paszcz, ogłuszają Polskę wrzaskliwem: My... my... my...., U nas::; a nas::: 
» nas... 

Ga za „my“? Mów wyraźnie: Ja — Ty — On.. Co za „u nas“? 
Jasno i szczerze: U mmt — u Ciebie — u Niego... 

W pojęciu „my“, dumie świadomej zbiorowości kryje się źródło nie- 


spożytej mocy, gdy jest ono. owe „my“, zespoleniem sił jednostek, idących spor 
łem bronić czy zdobywać, gdy w owem „ny“ tai się potęza wspólnie podjęte- 
go dziela — ale w pojęciu tem, tnieścić się może zarazek najstraszniejszego ma- 
razmu, znamię upadlającego bezczynu, gdy zaczyna się w mistycznem, nieuję 
tem, nieuchwytnem „my” 1 ,,u nas” rozlapiać własne miedołęstwo. własny bez 
wład, mechlujstwo własnej myśli, atrofję własnej woli, drobiny własnych prze“ 
wanten, 

Osiągnięto coś — natychmiast sta tysięcy 
wrzeszczy chełpliwie: my... my... my.. Nie z radości osiągnięcia, a 
z chęci ustrojenia w źdźbła niezasłużonego wawrzynu, własnych, pustych glo- 
win, Poniesiono porazkę — i znowu, niezwłocznie, sto tysięcy mierobów, nie 
przyczyniających się niczem do dzieła, niezdolnych do niczego, prócz płaskiej, 
jak blat kawiarmanego stolika, krytyki, lamentuje placzlnyie: bo to u nas... 
u nas... u nas... 

l nie pomyśli jeden z drugim, ze to zwycięstwo osiągnięto bez jego udzia- 
łu, że kryjąc się w zbiorowem „my“ popełnia wewnętrzne fałszerstwo, że ta poraż- 
ka, którą zwala, faktem lamentu, eliminując się niejako, na nieuchwytne „u nas” 
poniesioną została w części, 1 dzięki jego, pasorzytniczej bezozynności, 

Uinortsani duchowo płaczlhwcy lubują się w moztąpiamu własnego osobi 
stego, prywatnego niedolęstwa i pnuśności ducha, w mistycznem „my”k :,u nas“ 
które za nich odnosi tryumfy 1 ieb rzekomo rozgrzesza z bezwładu i por 
rażki, . 

W odmętach swoistego zupelnie, powierzchownego, płytkiego a  grząskiego 
demokratyzmu, pojmowanego tępo a miefrasobliwie, utopiono jednostkę, rozgrzesza- 
jąc się zgóry, serdecznie a starannie, 2 konieczności osobistego ysałku, 

I oto dzień w dzien, od rana do nocy, sto tysięcy fazy na godzine, miljony ludz- 
kich megafonów, miljony żywych tub, krocie rozdziawionych paszcz, ogłuszają Pol- 
skę wrzaskliwem: My... My... My... U nas... U nas... U bas... 

Czas skończyć! Z mętnej fah indzkiegozbiorowiska nalezy, wyciągnąć CZŁOWIE- 
KA, zbiorowe „My“ rozbić na miljon składających je jednostek, aby: na każdej z nich, 
spoczęla drobma winy, czy zasługi. Nie „my“ tworzymy zycie, a ja, ty. on — nie 
„unas“ jest źle, czy dobrze, a umnie, u ciebie, u niego... 

„Nie legjony rzymskie zdobyły Galje, ale Cezar, Nie żoluierze kartagińscy 
wzbudził trwogę w Rzymic, ale Hanmbal, Nie falanga macedońska dotarła aż do 
Indyj, ale Aleksander. To Fryderyk II, przez siedem lat broni] Prus przed trzema 
największemi potęgami Europy, a nie żolnierze pruscy”, Tak pouczał Wielki z 
wielkich — Napoleon, 

Z odmętów bezosobowego „my“ wyłowić trzeba jednostkę, a wylowić po to, by 
świadomą zadań ! obowiązków, świadomą swej osobistej odpowiedzialności, sprząc 
z miljonem innych jednostek, w potężne, twórcze, wielkie „My“. 

Powstać musi „my“ złożone z setek tysiący „ja“ — ja" świadomych swej od: 
powiedzialnośc: za kazde podjęte dzieło, gotowych do pracy bez czekania ne o- 
krzyk zachęty, podejmujących walkę z każdem dostrzezonem złem, wspierających 
ochoczo każdy twórczy wysiłek, ufnych w.moc wlasnego ducha i własnej woli, kar- 
nych 1 posłusznych nakazom wodza, świadomych, iż faktem swej przynależności do 
zbiorowiska odpowiadają za wynik jego Pracy. 

Szczeznąć must „my“ nieuchwytne a tajemnicze, na którego barki sklada się 
wyniki wlasnego bezwładu myśli, hezczynu u woli, gnuśności serca 1 mierności ducha. 

W zycie polskie wejść musi, i życiem jpolslkun owładnąć, falanga wojowników, 
wojowurków nestrudzonych, niezłomiych a karnych, wojowników wyznawanej idei, 
wyznawanej wiary. 

Bowiem czeka nas walka, Bezwzęlęd: na i twarda walka na każdym polu. 

A my musimy zwyciężyć! 


nierobów, — wypinając piersi 


Evert. 


kach, dokonal, dostrzega doskonale i wy 
olbrzymia potężnie wszystko, czego dotąd 
mie zdziałał.,, 

Serca nmarnot... 

„Dzusiejszemu pokoleniu poucza 
Pond — potrzeba ylębokiej wiary, glębo* 
kiego przeświadczenia, że wszystko moż: 
ua urzeczywistnić — „nmernota ma dla 
każdego „poczynania uśmieszek zwątpienia. 
Brak jej promienncgo zaufania we wla- 
sne siły, w zasoby własnego namodu, 


„Karność stanowi zasadniczą silę“, u 
czy zwycięzca w majwiększej z wojen 
świata — Foche — źródła zwycięstwa, to 
„obowiązek i karność", wymagające (we 
dług  Kettlera) wiedzy i rozsądku, „Le 
uistwo umysly prowadzi do mekarności, tak 
samo, jak uieposlnszeństwo” (Foche). Ser- 
ca miernot są leniwe i nieposłuszne. 


Miernoty są wypelnione  frazeologją. 


Nakłujcje ich szpilką, a tryśnie fontanna 
frazesów — świdenjcie Świdrem najgrub- 
szym — nie doświdrujecie się strumyka 


czybu. Mężczyzna mówu: zrobilem. Mier- 
nota jedynie" zrobiłbym, 

Niewiara we wlasny naród, nieufność 
we wlasne siły, panikarstwo, posumięte do 
przesady 'majjaskrawszej, ustawiczne pod- 


kreślanie istniejących braków, przy upor- 
czywem  nicdostrzeganiu dzieł dokuna* 
nych, zwalenie wszystkich wm na rząd 


i ogól, osądzłanie w czambul wszystkiego 
niedogodnego, pycha, nie dozwadająca się 
przyznać, iż czegoś się mie wie, nie rozu” 
mie, czy mie umie, oto cechy serc mier 
not, 

Współczesne życie jest walką. Prawa 
tej walki mie są zbadane jeszcze, Intęres 
jednostki ustąpić musi zawsze =-zed im- 
teresem ogólu, Nie wolno pomi „iem nie 
wiary, biernym oporem nieufności, nagina- 
niem faktów życia pod kątem widzenia 
własnego chwilowego interesu, utrudniać 
pochód Polski. 


Joli 'de Fleuri —  najniedołężmiejszy 
minister niedołężnego, obłudnego i mier 
nego króla, — Joli de Fleuri, generalny 


Redaktor przyjmuje po uprzedniem porozumieniu się 
telefonicznem, Telef. 249-44, między 3—4. 


kontroler finansów Ludwika XVI, wyrazal 
publiczny żal t zdziwienie, iż nie wydano 
dotąd „najpożyteczniejszego prawą“, na- 
kazującego ludziom pod grozą sunawej ka 
ry, utrzymywać swą ciekawość w „należ* 
nych granicach“ i zabraniającego im mó- 
wać, pisać i dyskutować o rzeczach, „prze 
wyzszających ich rozumienie”, 

Prawo takie me było mgdy, nigdy 


me będzie 1 nigdy nie moze być wy 
dane. 

A szkoda jednak, iż mie można za: 
grozić mim 1 opanować serca miernot, 

W Polsce nie jest „najlepiej", nie 


jest tak „dobrze“, jak być powinno, — nie 
jes nawet tak dobrze, jakby być mogło. 
Ale jest lepiej, niż było, lepiej, niż by być 
mogło. Reszta zależy od nas, 

Od serc mężczyzn. 


U podstaw mocy. 


(uwagi o reformie wychowania fzycznego 
w szkolnictwie średniem), 


pi 


Powiedzmy sobie odrazu, szczerze i 
otwarcie. pa za kilku, czy kilkunastu szko” 
damı  polskiemi, czyniącemi częściowa 0- 
drocne, a częściowo spazmatyczne wysiłki 
wychowawcze, przeciętna, nonmalia, na- 
wet przeciętna dobra » bardzo dobrą szko“ 
ła polska jest tylko uczelnią. Wszystkie 
t jej organa powstały | zastosowane są do 
oelów nauczania (nie negujemy bynajmiej, 
dż z faktu „nauczania“ pośrednio wyplywa 
„pewien efekt wychowawczy) — organa zaś, 
nominalnie ściśle wychowawcze, są w czę- 
Ści fikcją, w części organami adminjstra 
cyjnemi, a w części tylko, kuszą się o 
ułamkowe wychowywanie, 

Nie wypływa to bynajmniej ze zlej 
wol, czy niechęci podjęcia zadań. Popro» 
stu jest to wynikiem struktury szkoły, na- 
danego jej programu, warunków materja 
nych w jakich egzystuje, stosunku wresz- 
aie, do niej społeczeństwa. , Szkolnickwo 
czeka z utęsknieniem swego Wielkięgo 
Reformatora, który będzie zarazem bu- 
dowunńczym Nowego Ładu, przez stworzenie 
nowego, zdnowszego, mocniejszego typu lu- 
dzi, których wyhoduje odrodzona szkola, 

Zadaniem szkoły jest nie mnego, jak 
praca mad ksztaltowaniem doskonałego o 
bywateła, doskonałość zaś obywatelska, 
sklada się jednako z prawości jak i tęzyz* 
ny duchowej, ISształtowanie charakterów 
drogą perswazji i tłomaczeń — jest środ- 
kiem miłym, spokojnym 1... małe skutecz: 
nym. Cel ten osiągnąć mozna jedynie dro 
Ba czynu, drogą urabiania myśli i woli 
przez ciągłość codziennych tealnych, na- 
macalnych przejawów biezącego życia, Ca- 
loksztalt pracy szkolnej rozbić się daje na 


dwa kompleksy: pierwszy — to zasilenie 
przyszłego doskonałego obywatela odpo- 
wiednim zasobem wiedzy — wynik wycho- 


wawczy osiąga się tutaj pośrednio, przez 
należyte urabianie umysłu, pojęcia pew- 
ne i poglądy zostają wydedukowane z ro 
boty myślowej, jest to niejako „ideologja“ 
prawości obywatelskiej, Kompleks drugi 
— to bezpośrednie urabianie charakteru, 
drogą praktyki, naocznych, codziennych, 
ciągłych czynów. Oba te kompleksy stać 
winny na jednym poziomie — pierwszy, to 
kształceniowy wysiłek szkoły, drugi — to 
wysiłek wychowawczy, osiągany najlepiej 
przez 4, zw. wychowanie fizyczne, 
Wychowanie fizyczne, po za jedyną 
może szkolą Wł. Gizyckiego, traktującą je 
równorzędnie z innem, swemi zadania” 
mi (uzyskano w niej, dzięki temu, w dzie 
dzinie rozwoju fizycznego wyniki znacz- 
nie lepsze od przeciętnych na Zachodzie 
Europy) traktowane jest stale jako rze 
<ciorzędny przejaw działalności szkoły, Sta- 
le zań wychowanie fizyczne pojmowane 
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jest w jego najwęzszym, cielesnym zakrę” 
sie, z pormnięcierm zupelaem i nięuświado- 
menem sobie jego przęwążającęgo, wy” 
chewaczego znaczen:a. 

Wychowane fizyczne, sprowadzone 
powszechnie niemal do gimnastyki, w naj- 
lepszym raze, o ile, dzięki medostatecz- 
nym kwabfikacjom nauczyciela, nie ogra” 
meza się da jajowych poruszeń, czy jedno- 
stronnegn ab*ania mięśni, ma ua celu 
jedynce 


Ww 


cielesny, rozwój uczta, gdy tyme 
czasem, powtarzam, fizyczny rozwój jest 
jednym tylko z osięp mięć racjonalnego wy- 
chowama fizycznego. 


Wychowanie fizyczne jest przede 
wszystlciem szkołą charakteru 1 woliz wine 
no ono psych'cznie przygolowywać czło- 
wieka do codziennej walki zyciowej, uod- 
parniać go na porażki 1 trudy. „Dziś bar- 
dziej niz kiedykolwiek — twierdzi Ledęnt 


Przysposobie 
A. HUFCE 


HUFIEC MIĘDZYSZKOLNY P, W. 


Hufiec Międzyszkolny p. w. jest uaj 
starszą organizacją p. w, na terenie szkol 
nym w Warszawie. Powslal jesien w 
1922 r z inicjatywy oficera iuistrukcy jmego 
pt Andrzeja Stracha, W owym czasie 
byt jedyną orvgawzacją, w której można 
bylo prowadzić pracę przysposobienia woj 
skowego włkród mlodziezy szkolnej 
Pozioin wyszkolemia byl stosunkowo niski, 
wskutek braku broni, przyborów ćwiczebe 
nych oraz instruktorów, Jednakże kpt. 
Strach, pelen mezmordowanej energji, za” 
palony do det p. w. zdołał przezwyciężyć 
setki trudności i przeszkód, stawiając hu- 
fiec międzyszkolny na wysokim poziomie, 
W roku szk. 1922/23 Hufiec muiędzyszk, 
skladal się z 2 komp.: rej podoficerskiej, 
w której sklad wchodzili absolwenci obo- 
żów letnich 1 z'ej rekruckiej. Szefęm komp, 
poxlof, był Majewski Tadeusz, który do 
dnia dzisiejszego pracuje w Hufen mię 
dzyszk. 1 obecme pełni funkcje komendan* 


p.  Majewskietnu, 
który z rzadką wprost energją 1 odda- 
niem się sprawom P, W., pracuje bezim- 


teresownie, a znieslabnącym zapalęm w huf 
cu międzyszkolmym, W miarę rozwoju 
pracr p. w. na terenie szkól warszawskich 
[ufice międzyszkolny zmienial swą rolę — 
Z orgamzacji, ćwiczącej surowy materjal 
stał się centrum wyszkolenia rmstruktorów. 


hmmm nnn 0 e ee e: 


Wł L. EVERT 
Z notatnika kanoniera. 


(Ze smętnym nieco uśmiechem pize- 
glądam kartki mego notatnika — pomięte 
mocno, meco brudne, kartki żolnterskie. 
Maty one posłużyć jako materjal do „Li- 
stów z Pola“—na pisane ich me starczy- 
lo jednak czasu, niu. ochoty. A potan mia- 
iy być źródlem książki, książka ta, zapew- 
ne, me będzie mgdy napisaną, Oddzielne 
rapsody drukowane były w „Świecie* war- 
szawskim, w prasie poznańskiej i malopol- 
sktej—inne prace—ważźniejsze, a pochla- 
mające czas caly, oderwały mnie od uko” 
chanej miegdyś roboty pisarskiej, od śni 
mojego zycia. 

"Tem lepiej może, lub tem gorzęj, — 
to już me gra roli. Kilkadziesiąt kartek 1107 
tatnika — wesołych często, a czasem smęt- 
nych—przepojonych zolmiezką, tym „ostat 
mwm szalem mych więdnących lat“ zostaly 
tpracowane jednak—megdyś—-Nimi dzie- 
lę się dziś—a dzieląc, przeżywam raz jesz- 
cze mój kanomerski żywot, tak miły i 
drugi —przezywam chwilę, które nie wró- 
cą — —— nigdy. Zielone z czarnem patki 
byly mi wówczas chlubą i dumą, ua waz- 
kich szlifach mie mialem dwóch srebrnych 
gwiazdek porucznika — bylem jednym z 
tinumu szarych żołnierzy — i jczeli Bóg i 
Najświętsza Panna mie dała mi zginąć 
za Polskę, to bylem w każdej chwili go- 
tów to wczynić z radością, jako i kazdy 
inny zołnierz Rzeczypospolitej. 

Bylem kanomierem — jakich tysiące 
—i jak tysiące innych kanonierów, szczy» 
clem się mym stanem zołnierskim, Życie 
bylo proste i jasne, Oficer: Śluchać — 
wróg, bić, armata; dbać więcej niż o sic- 
bie, karabin: mieć zawsze gotowym do 
strzalu. 

A w drugiej baterji bylo nas takich 
sześćdziesięciu dziewięciu — bowiem szęść* 
dziosięcim dziewięciu liczyła ~na ochot- 
ników. A żyliśmy wszyscy lepiej n'źh zyją 
bracia. Przeglądając kartki mego notatni- 
ka, serdeczny, milosny, braterski uśmiech 
przesyłam Wam towarzysze btoni.). 


— rozumemy, że znaczenie  wszyslkich 
foam wychowama fizycznego polega na 
tem, aby móc poslugiwać się naszem mię 
nanı z większym skutkiem, przy niniej” 
szym nakładzie energji, w czynnnścacli 
życia powszedniego, przejawj klórcgo sę 
werozłączne z aktamı woli”, 

Jeżeli wychawame fizyczne ma stać 
się, po za swym znaczeniem czynnika roz- 
woju cielesnego, świadomym aktem woli 
wychowawczej, Środkiem uralrala serc i 
charakterów, podlce mus: rstotnenu wy 
wyższemu w hierarchy prac szkolnych, a 
zarazem zasadniczemu rozszerzeniu ran). 
Poszczególne cząstki wychowania fizycz 
nego rozsiane dotąd pod różnenu niany, 
po całym programie, powtykane weń, jak 
drzazgi, muszą zostać zebiane razem, w 
jedną skoordynowaną całość. 

(D. n.). 


nie wojskowe. 


SZKOLNE. 
Przez caly czas swego "stnienia Hufiec 
ymiędzyszk, był kadrą amstruktorską dla 


ubozów letnich, dostarczając obsady druży- 
nowych, deów plutonów, szefów kosnpami] 
dla poszczególnych obozów. Przez cztery 

pól lat swej działalności przez Hu- 
fiec pizeszlo okolo 2000 ludz, Grupował 
ou zawsze inlodzicż chęlną do pracy 
p. wa dzięki czemu wyszkoleme, oraz 
duch były zawsze na dobrym poromie. 
Z Hufca międzysek, znaczna ilość chlnpców 
vrzeszla do Szkoly: podchorązych, dając 
doskonaly materjał na oflcerów, między 
imnem: przymus Podchorążówki Tyszka 
Zbigniew. Gremielewski Tadeusz, zasłuże- 
m instruktoczy, Hala Mieczyslaw, Orfr 
nówyski Zbigmew 1 wielu innych, 


Obecnie Hufiece Międzyszk. jest od- 
dmalem. instruktorskiam skladającym się z 
absolwentów obozów p. w. bądź uczestni 
ków, którzy przeszh wstępne wyszkolenie 
w lufcach szkolnych, Ćwiczenia i wyklady 
mają na celu wyszkolenie samodzielnych 
1 fachowych instruktorów w zakresie sek 
ch 1 druzyny, Oficerem instrukcyjnym jest 
DP- kpt. Wyzański, komendantem Flufca Mar 
jewskr Tadeusz, szefem kompanii Wa" 
czak Ryszard; z pośród instruktorów, któr 
rzy od lat kilku 4 zapałem I nchotą 
pracują w  Hufcu należy wymienić: 
Dąbrowskiego Henryka, Nowickiego Bon- 
dana, Grzęporzewskiego Jana, Lonatę Em 
genjusza,  Ćwiczena u wyklady odbywają 


się w gmachu | na placu h. Szkoły podcho- 
1ązych, a obecme Hufiec tozpoczyna wy” 
marsze w pale, aby w tereme nabrać od- 
powiedniego wyszknlenta, Stan Jlufca Mego 
dzyszkolnego wynosi okolo şo tudi 
bylby znacznie większy, gdyby me oporne 
stanowiska pewny ch dyrekcyj szkól, Spraw 
ność wyszkolema, duch, ożywiający chfop 
cow, Uywcyplima >toją na wysokun poro 
une, przyczyniając się do szybkich postę: 
rey 

Hufiec Szkolny Państwowej Szkoły 
Budownictwa w Warszawie, zalozony zo- 
stał z początkiem zeszlego roku Szkolnego 
i zlożony jest z słuchacy kursów 1, II, ! 
MI wydzialów drogowego 1 budowlanego, 
Liczy on ogólem, glów 260, a więc należy 
do najliczniejszych w Warszawie, a bo” 
daj, ze « w Polsce. Kierownikiem Hufca 
jest p, instruktor Laskowski, pełniący swe 
fumkcje, bezinteresownie, jak rówmięż u ję” 
go zastępca, sluchacz IV kursu B, Klosie- 
wicz, Hufiec rozbity jest na pięć plutonów, 
z których kazdy świczy oddzielnie po 2 
godziny tygodniowo, W grome słuchaczy, 
uczestników P. W. daje się zauważyć od* 
lam, meglrzujący pracę w Hufcu, Większa 
irekwencja, gorliwszy stosunek sluchaczy, 
umozżliwiiby, przy istniejących warunkach, 
znaczme wyższy poziom od obecnega, 
....Hufiec Szkolny Seminarjum Nauczy- 
tielskiego „Przyszłość“, zalożony również 
w początku zeszlego roku szkonego, por 
siada szczególny walor, jako złozony z przy” 
sslych wychowawców w szkołach powszech” 
nych, a więc z tych, w których rękach spor 
czywać będzie kształtowanie dusz © cha 
rakterów młodzieży. Hufiec sklada się 
z kursów 1V i V, liczy 36 glów, i ćwiczy 
na pozomie I stopma P.W. Niestety ne 
lezy stwierdzić, iz poza instruktorami 
ı mewielką liczbą seminarzystów, stosunek 
do Hufca, jest conajmniej obojętny. Am 
zapału, anı chęci wielkiej do szkolenia się 
na przyszlych obrońców Ojczyzny, zauwa” 
żyć wśród słuchaczy Seminarjum nie moż“ 
na. Jako wytlomaczenie (bo usprawiedlr 
wiać obojętnego stosunku do P, W. nie 
możemy niczem) nalezy podkreślić ciężkie 
warunki szkoleniowe. 


byw w 


B, STRZELEC, 


Organizowanie oddziałów  Zwiążku 
Strzeleckiego na granicy Prus Wschodnich, 
Pas pogramiczny % Prusami „Wschod- 
niem znajduje się pod pieczolowitą opie- 
stworzyc Jaknajwięcej Oddziałów wzdłuż 


granicy. Jednakże nupotyka się Związek 
ką Okręgu Warszaw <lciego. klóry stara się 
Strzelecki na opór ze strony Kurptów, hto- 
rzy z niechęcią Lraklują wszelkie poczyna- 
ma w iym kierunku, 

harpe bowiem sądzą, że każdy za- 
lisany do Zwiazku Strzeleckiego, isst w 
ten sposób podstępne wciągnięty do woj- 
ska, a nanet gdzieniegdzie, że zaraz bę- 
dzie wyslany na wojnę, To dowodzi o bar- 
dza niskim poziomie kulturalnym i nie- 
rozwiniętem zupelnie poćzuciu obywate- 
skiem, Władze szkolne winny zwrówć u- 
wagę ma braki wyrobienia obywatelskiego 
1 spolecznego między Kurpiami. 

Nie može być w Polsce oby wateli, nie 
rczumiejących, że są  Polakanu * czego 
Polska od nich wymaga. Trzeba koniece- 
mie jaknajprędzej rozbudzić ducha obywa- 
telskiego wśród Kurpiów, którzy powinni 
przechowywać tradycje swoich pradzia- 
dów, broniących się przed najazdem 
Szwedzkim. Synowie nie powinni zapo- 
minać o czynach swych Ojców 1 kultywo- 
wać u siebie tradycje rozumiejącego swo- 


je obowiązki względem Ojczyzny i jej 
Nvqpodleglości, Pomimo aporu ze strony 
Kurpiów 1  miedowierzaniu, Komendant 


Obwodu Mławsk. ob, Jan Skrzypek utwo- 
1zyt nowych 6 oddzialów i nie spoczywa 
w swej pełnej zrozumienia obywatelskiego 
pracy. i 

Pamiętajiny o tem, że po drugiej stro- 
mie granicy znajdują się cale setki oddzia- 
1ów przysposobienia wojskowego, uzbnojo- 
mych nawet w karabiny maszynowe, które 
mogą w razie jakiegoś konfliktu z Niem- 
camı, wkroczyć w Nasze giamce Ñ toro- 
wać drogę, kroczącej za nimi armji, 
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..w granatowej spódniczce, bialej 
bluzce, w koroukowym batystowym far- 
tuszku, który tak lubię, podawalaś mi właś- 
nie flizankę czekolady, Zdaje się, ze by- 
lo jeszcze parę osób—me wiem dobrze— 
pamiętam jednak, ze z pod rzęs rzuciłaś 
mu jedno z tych spojrzeń, za które mam 
ochotę paść Ci do nóg. Mgnienie, a mia- 


łem zamurzyć wargi w pachnącym, slod- 
kun, gęstym płynie... 

— Wstawaj Slaw! 

Drgnąlem i zbudzilem się odrazu. 
Przebudzilem się tem rzeźkieru, pioruno- 
wem żolnierskiem przebudzeniem, które 
zmazuje odrazu senne majaczenia, sta- 


wiajac na nogi przytomnym, świadom; ch 
huejsca, stanu ! czas. 

Karol, rozprowadzający 1 dowódca 
warty w jednej osobie, stał nademną Z 
karabibem na ramienu—za nmi Bog. R. 
=z bonią u nog! majstrował coś u ladow- 
nicy. 

Z oddah — wysoko ponad głowami, 
donosił się przyciszony furkot. Szła gdzieś 
eskadia. 

— Prędzej Slaw—już pięć po pierw- 
szej. 

Odrzucam koc, wilgotny od rosy — 
zrywam się na równe nogi, przeciąga 
gwałtownie, az chrzęsly kości, nakladam 
pas 1 mokrą furazkę, sprawdzam machi- 
nalme naboje w ladownicach, chwytam 
karabin, zdzieram pośpiesznie chustkę, © 
chraniającą zamek od rosy, wyjmuję klak 
z luty — raz dwa, trzy — karabin na ramie 
niu... 
Zmiecierpliwiony posterunek, który 
mamy zluzować, pogwizduje alarmująco... 

— Zachodź — wartą za mną! 

Lapię krok — idziemy. 


Posterunck przytupuje z  niecierplr- 
wości: każda minuta zwłoki, to minuta 
skradzionu snu — a jest już r, zaś o pią- 
tej pobudka. 

Racz ność! do nogi 
broń! Zachodź! 


Instrukcja — rzecz wiadoma, baczyć 
glówme na drogę i amumcję—drugi po- 
sterunek po tamtej stronie — jednęm slo- 


wem: gotowe 1 jasne. 

— Warta za mną... 

Zostaję sam.  Przedewszystkiem z 
chwilą, gdy sylwetki adchodzących zle- 
„wają się z nocą w jedną, nasyconą Czer- 
ulą rlachtę, zapalam papierosa, skrywając 
go |rzeżormie w dloni. Palenie na war: 
cie jest surowo wzbronione, wiem o tem. 
„Pokażcie mi takiego... syna, który 
twierdzy, że się nie bał nigdy" — powie- 
dzial najodważmejszy z odważnych mar- 
szalek Ney. — Pokażcie mi taką warię, 
która nie pal — mówię ja. — I obaj ma- 
my rację, Noc jest ciemna i cudna. Gdzieś 
na horyzoncie ludzie pokrylv szmat nie- 
ba krwawa płachtą lumy. Z oddali donosi 
się spazinalyczny, acz cichy, łomot, Bol- 
szewicy chcą wejść do miasta, a nasze po- 
lówki tłomaczą lm, ze droga zajęta. 
Pozatem daleko, daleka poszarpany rząd 
św atelek, a nad nemi przestrzeń zlekka 
przesiąknięta rózem. To Miasto, Nad glo 
wą zawisł snop czarnego aksamitu, dzierz- 
ganego w drobne krople gwiazd, Dla na- 
strojn powinicy być księzyc, który by „Zlor 
cul bagnet" na moim karabinku, Bardzo 
żaluję, ale księzyca mema, skryla go ja 
kaś chmurka — i bagnetu też nie ma: mam 
rosyjski karabin 1 mój bagnet nie wiazi na 
lufę. Zreszlą artylerja. .. 

Żotnierka może być albo powołaniem, 
albo rzemioslem, albo ciężkiem obowiąz- 
kiem. W pewnych chwilach nie jest ona 
jednak mezem z trzech — żolnierka staje 
się wledy poprostu musem, czeinś, poza- 
czem nie można się pomyśleć, czeńnś, co 
jest tak Tobą, jak Ty jesteś czlowiekiem. 
Wtedy, w takich chwilach, chwilach naj- 
wyższego nerwowego napięcia narodu i 
jednostki, kazdy ruch, kazde wykonywane 
polecenie, nabiera specyficznej wagi i zna- 
czenia. Żyje się istolnie tem, co się czyni 
i kladzie się calego siebie w to, co się 
czyni. Odrzucam papierosa, zarzucam ka- 
rabin na ramię ! zaczynam mierzyć „Tów- 
nym krokiem“ powierzony mej pieczy od- 
cinek, Korzystając z wolnej piawej reki, 


d 


sprawdzam czy mój brauning latwo wycho- 
dzi z pochwy. Reszla „cywila* w zol- 
nierskim mundurze, kaze imi jednak po- 
iegać więce] na braummgu, niż na tej cięż- 
kiej maszynie, spoczywającej na mojem 
ramieniu. 

Jest mi cicho 1 dobrze. 

Noc układa mi się w mózgu w sze- 
reg rymów, w misterne sonety, w kas- 
kady dźwięków — zda się, że brak tylko 
papieru i olówka, by zapisać, utrwalić ne- 
lodje, które zapelniają mi głowę. 

A zarazem myślę o Tobie, tęsknie za 
Tobą... Tak bym Cię chciał zobaczyć — 
usłyszeć, Równolegle z tem jednak, z tą 
podświadomą tęsknotą za rymem, za To 
bą, cały świadomy ja, 'przemieniam się w 
klębek nerwów, wźerających się w moc, 
w jakąś zywą soczewkę, ochraniającą kaz- 
dy samer, kazdy podejrzany, czy niepodej- 
rzany ruch 1 szelest. 

W oddali śpi Miasto, Śpi spokojne 
i ciche zapewne—a spać może, bowiemina 
jego krańcu jesteśmy imy—baterja—a w 
koło nas dziesiątki innych baterji, baonów 
i pułkówwięc Miasla może spać —— spo- 
kojne, dopóki żyjemy i czuwamy my... 

Jest noc. Balerja spoczywa snem czuj 
uym i chwiejnym. Starczy mi pocisnąć 
cyngiel karabinu, by prys? sen, star 
czy krzyku, by ządla reflektorów wpr 
ły się w niebo, a $pizowe (paszcze dział u- 
niosly ku gwiazdom — jeżelr jednak ba- 
terja spoczywa—na pozór spokojna i ci- 
cha — to lemu dzięki, że czwwam ja — że 
graniczne llnje pozycji muarowym kio- 
kiem mierzy żolnierz,—i nagle zdaje mi 
się, że spokój hbaterji, że bezpieczeństwo 
i sen Miasta, że życie Twoje, spoczywa 
na synglu mego karabinu. Że czuwam i cho* 
dzę ja — by moglo spać Miasto i Ty— — 
że jutro może umrę ja — by zyło Miasto i 
Ty. I jest mi z tem dobrze. 

Blyska światło... 

— Kto idzie? 


Cisza — światełko się zbliza... 
— Stać, bo strzelę! 
— Komendant warty! 
(D. c. n) 
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